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Ogłoszenia (inseraty)

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-riemokratycznej.
W y c h o d z i codz ienn ie  (z w y ją tk ie m  n iedzie l i św ią t) o  go d z in ie  5  p o p o łu d n iu , a  n ad to  w  p o n ie d z ia łk i

i d n i po św ią teczne  o  go d z in ie  9  rano.

Nowe ministerstwo.
O d zn a c za  s ię  o n o  p rze d e w szy stk ie m  w ie l- 

k ie m  u b ó stw e m  rze c zyw is ty ch  m in istrów . 
N a  t r z y n a s tu  lu d z i je st tam  w ła śc iw ie  t y l­
k o  trzech  p ra w d z iw y c h  m in is t ró w :  b a ro n  
B  i e n  e r  t h, b a ro n  H  a e r  d  1 1 i g e n e ra ł 
G  e o  r  g  i ; o b o k  n ic h  s ie d z i trzech  m in i­
s tró w  „bez te k i",  z w a n y c h  „ ro d a k a m i",  
k tó r z y  s łu ż ą  do  b ra n ia  p e n sy j i p rze szk a ­
d zan ia  so b ie  w zajem nie, a  w sz y s t k ie  w ła ­
śc iw e  fa c h y  ad m in ist ra c y i p ań stw ow ej o b ­
sa d zo n e  s ą  u rzę d n ik a m i, k tó rz y  d o s łu ż y li  
s ię  ra n g i n a jsta rsze go  sze fa  se k c y i i m ają  
za  zad an ie  u stąp ić  każdej chw ili, k ie d y  
p a rla m e n ta rn e  p a rtye  ra czą  objąć w ładzę. 
N a z y w a ją  s ię  „ k ie ro w n ik a m i",  m oże  d la ­
tego, że n ie  w o ln o  im  rep rezen tow ać  ża ­
d n e go  k ie runku ...

N o w e  m in is te rstw o  b a ro n a  B ie n e rth a  n ie  
je st n iczem  inne m , ja k  p a ra w a n e m  je go  
o sob iste j k lę sk i w  sp ra w ie  u tw o rze n ia  no ­
w e g o  p a rlam e n ta rn e go  gab ine tu . B o  w  o sta ­
te czno śc i m o żn a  k o g o k o lw ie k  m ia n o w ać  
m in istrem , a le  w y b ó r  o w y c h  „ k ie ro w n i­
k ó w "  św ia d c z y  n a  ra z ie  ty lk o  o  tem, że 
bar. B i e n e r t h  n i e m a  ż a d n e j  w i ę k ­
s z o ś c i  w  p a r l a m e n c i e  i  że n a  tę 
w ię k sz o ść  czeka  ze sw o im i n iem a l p u s t y ­
m i fo te lam i m in is te ry a ln y m i.

K lę s k a  b a ro n a  B ien e rtha , u lu b ie ń c a  a n ty ­
sem itów , je st ta kże  w  p ie rw sz y m  rzędzie  
c ię żką  p o lity c zn ą  k lę sk ą  k le ry k a ln e g o  a n ty ­
se m ityzm u , k tó ry  w  sw ojej za ch ła n n o śc i 
sąd z ił,  że d o ść  będzie  oba lić  b a ro n a  B e c k a ,  
a b y  ju ż  z d o b y ć  ca łą  w ładzę.

A n ty se m ic i  ro b ili sw ój ra ch u n e k , n ie  w c ią ­
ga ją c  w  g rę  s p ra w y  n a r o d o w o ś c i o ­
w e j ,  o  k tó rą  ro zb ił s ię  —  p r z y  p o m o cy  
ich  in t r y g  —  ga b in e t  b a ro n a  B ecka . N ie  
z rozum ie li, że a b y  u z y s k a ć  k o a lic y ę  N ie m ­
có w  i C ze ch ó w  w  parlam encie , trzeba  u re ­
g u lo w a ć  s to su n k i ję z y k o w e  i w ogó le  sto ­
s u n k i  p o lityczn e  w  C ze ch ach  i d o p ro w a ­
dz ić  bodaj do  zaw ie sze n ia  b ron i, a b y  u m o ­
ż liw ić  potem  trw a łe  uspoko jen ie .

A n ty se m ic c y  k le ry k a li  p o tra k to w a li s p ra ­
w ę  m in is te rstw a  m ech an iczn ie ; o sz u k a li 
ce sa rza  zapew n ien iem , że k r y z y s  po tra fią  
z a że g n a ć  w  k i lk u  d n ia ch  i  d o b ra w sz y  s o ­
b ie  b a ro n a  B ien e rtha , ja k o  o f ic y a ln e go  w o ­
dza, n ie  po tra fili n ik o g o  ująć, a n i zjednać, 
bo  w ó d z  n ie  m ia ł ża d n e go  po trzeb ne go  w  
ty m  ce lu  talentu...

S k o ń c z y ła  s ię  ta  c a ła  n am ię tn a  w y p ra ­
w a  po  w ła d zę  ska n d a lic zn e m  fia sk ie m , bo  
w k o ń c u  m u s ia n o  b ie d n y c h  sze fó w  se k c y j­
n y c h  p o ro b ić  „po u k a z u "  ty m c za so w y m i 
„ k ie ro w n ik a m i"  m in iste rstw , a  a n ty se m ic i 
i in n i zo sta li n a  raz ie  n a  lodzie.
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M ło d szy  brat chciał go  przekonyw ać, lecz 
M ontague pow strzym ał go.

—  Daję pięćdziesiąt tysięcy, które zarob i­
łem, —  rzekł. —  N ie  za ryzyku ję  więcej.

01iver w zru szy ł ram ionam i.
—  Jak  ci się podoba, —  odparł. —  M oże  

n igd y  w  życ iu  nie będziesz m iał takiej spo ­
sobności, jak  dziś.

Zm ienił temat rozm ow y, a przynajm niej 
starał się zmienić. Po  k ilk u  m inutach pow ró 
cił jednak do tej samej kw esty i z tym  rezu l­
tatem, że gd y  podjechali do dzie ln icy ban 
kierskiej, M ontague by ł już zdecydow any 
podjąć sześćdziesiąt tysięcy  dolarów.

Zatrzym ali się przed bankiem .

—  Jeszcze zam knięty —  rzek ł 01iver —  
ale kas-yer zrob i ci grzeczność Pow iedz mu, 
że chcesz m ieć pieniądze przed otwarciem  
giełdy.

M ontague  już  szedł do b anku  i za parę 
chw il m iał już sw e pieniądze w  sześciu  no 
w ych  szeleszczących banknotach po dziesięć 
tysięcy dolarów. W ło ży ł je do wewnętrznej 
kieszeni, za stanow iw szy  się p rzygodn ie  nad 
w spania łośc ią  budynku  i szybkiej rutynie, z 
jaką  u rzędn ik  przyjm ow ał i w ypłacał podo­
bne kw oty. Pojechali potem  do b anku  O li 
vera, z którego ten odebrał sto dwadzieścia 
tysięcy. W yszed łszy  z banku, 01 iv tr zapłacił 
dorożkę i obaj z bratem poszli p ieszo przez 
B ro ad w ay  na  W a ll Street. Za kw ad ran s giełda

P o c ie sza ją  s ię  tem , że to p ro w iz o ry u m  
n ie d łu go  potrw a, ale A u s t r y a  jest k ra jem  
„ p ro w iz o ry ó w " i  w  k a ż d y m  raz ie  n ieo b e ­
cn i n ie  m ają  słu szności...

C a ła  ta g r a  n ie u d o ln a  w z b u d z a ła b y  l i ­
tość, g d y b y  u  jej k o ń c a  n ie  zn a jd o w a ła  
s ię  p o g ró ż k a  b iu ro k ra t y  bar. B iene rtha , 
że p a r la m e n t m oże  b y ć  ro zw ią za n y .  T o  
g r a n ic z y  ju ż  n ie  z  n ieu d o lno śc ią , lecz z 
z u c h w a łą  p e w n o śc ią  s ie b ie  b iu ro k ra c y i,  
k tó ra  staje n a  u s łu g a c h  w ste czn ikó w , n ie- 
c ie rp ią cych  obecn ego  parlam entu .

A le  je s te śm y  pew ni, że n ie  parlam ent, 
lecz raczej n ie u d o ln a  b iu ro k ra e y a  p o n ie s ie  
tu  k lę sk ę  stanow czą.

Związek posłów socyalno-domokratycznych

0 ubezpieczeniu robotnlczem i o prze­
sileniu ministeryalnem.

W  piątek odbyło  się w  W ied n iu  posiedze­
nie posłów  socyalno  - dem okratycznych  pod 
przew odnictw em  posła tow. P e r n e r s t o r f e -  
ra .  Posiedzen ie  to trwało od godz. 10 rano 
do 7 wieczór. W  obradach nad  projektem  
rządow ym

o ubezpieczaniu robotnlczem
w szy sc y  m ów cy w yraz ili zadowolenie, że 
b y ły  rząd bar. Becka  g łów nie  pod naciskiem  
posłów  socyalno  dem okratycznych  przedłożył 
ustaw ę w  przyrzeczonym  terminie. U znano  
też ogólnie, że projekt ten urzeczyw istn ia  
k ilka  najw ażn ie jszych żądań robotniczych, 
już od szeregu lat staw ianych, a w  szcze­
gólnośc i : rozszerzen ie  ubezpieczenia na  w sz y ­
stk ich  robotn ików , także na  ro ln ych  i zaję­
tych  w  przem yśle dom ow ym , dalej utw orze­
n ie  pow szechnego ubezpieczenia na  starość
1 na  w ypade k  n iezdolności do pracy. O  ile 
jednak projekt, w yp racow any  na  podstaw ie 
długoletnich studyów  i prac przedw stępnych 
p rzy  udziale m iarodajnych korporacyj, do­
zna ł w  ostatnich m iesiącach przez odnośne 
m inisterstw o (spraw  w ew nętrznych) ciężkich 
b ł ę d ó w  o r g a n i z a c y j n y c h  i  zmian, 
utrudniających należyte funkcyonow an ie  ubez­
pieczenia, będzie o b o w i ą z k i e m  p o s ł ó w  
B o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y c h  praco­
w ać energicznie nad  usunięciem  tych  pow a­
żnych  błędów.

Pracę tę obejmą posłow ie socyalno-dem o­
k ra tyczn i z tem dośw iadczeniem , znajom ością 
rzeczy, pośw ięceniem  i  energią, ażeby w iel­
k ie  i ow ocne podstaw y przedłożenia dopro­
w adziły  do rezultatu z a d o w a l a j ą c e g o  
p o t r z e b y  m a s  l u d n o ś c i .  Zw iązek  bę 
dzie się starał postaw ić projekt rządow y jak 
najrychlej pod obrady parlam entu i w y s t ą

m iała być otwartą i tłum  ludzi nap ływ a ł ze 
w szystk ich  stron do kantoru.

—  Gdzież są tw oi agenci —  spyta ł M o n ­
tague.

—  N ie m am  żadnych agentów  —  odparł 
01iver —  a przynajm niej nie dla takich spraw  
jak  ta.

Zatrzym ali się przed jednym  z olbrzym ich 
gm achów, i O liver udzielił bratu krótk ich  
w skazów ek.

—  Tutaj są  kantory  firm y  H am m ond  i 
Streeter, drugie piętro na lewo. Id ź  tam, za­
pytaj o członka firm y  i przedstaw  m u się 
pod zm yslonem  nazw iskiem .

—  C o ? !  —  zaw ołał Montague.
—  Naturalnie, nie m ożesz naw et m arzyć

0 podan iu  sw ego nazw iska. C z y  rob i ci to 
zresztą jaką  ró żn icę ?

—  N ie przypuszczałem  nigdy... —  w yjąka ł 
zm ie szany Montague.

—  N o  to p rzypu ść  teraz.
Lecz ten potrząsnął głową. —  N ie zrobię 

tego —  rzekł.
O liver w z ru szy ł ram ionam i. —  Dobrze, w  

takim  razie pow iedz mu, że nie chcesz podać 
sw ego nazw iska. Oni są nie bardzo ostrożni,
1 gd y  zobaczą pieniądze, nie będą ci robić 
trudności.

—  A  jeśli n ie będą ch c ie li?
—  W  takim  razie poczekaj na  mnie, a ja 

zaprow adzę cię gdzieindziej.
—  Co  m am  k u p ić ?
—  Dziesięć tysięcy  akcyj „Transcontinen- 

tal C om m o n " po cenie początkowej. Zaczekaj 
na m nie na  górze.

M ontague  zacisnął zęby  i posłuchał w ska  
zów ek brata. W szed ł do kantoru  H am m ond

p i  e n e r g i c z n i e  p r z e c i w  k a ż d e j  p r ó ­
b i e  o d w l e c z e n i a .

N a  podstaw ie tych  obrad w yb rano  k o m i ­
s y ?  z 15 członków , która m a detalicznie 
zbadać projekt i z łożyć Z w iązkow i sp raw o­
zdanie.

D ru g im  przedm iotem  obrad by ło  s p r a w o -  
z d o z d a n i e  z a r z ą d u  z d z i a ł a l n o ś c i  
w  czasie feryj parlam entarnych. Referow ał 
poseł tow. dr A  d 1 e r. Spraw ozdan ie  przyjęto 
do w iadom ości i w yrażono  jednom yśln ie  zgo 
dę na  postępow anie zarządu Zw iązku .

Po  pośw ięcen iu  słów  serdecznego w spó ł­
czucia o f i a r o m  k a t a s t r o f y  w  H a m m  
zaczęto d y sk u syę  nad  p r z e s i l e n i e m ,  które 
odroczono do dn ia  następnego.

W  sobotę kontynuow ał Zw iązek  obrady nad

przesileniem polityeznem

i j e g o  p r z e b i e g i e m .  W  d y sk u sy i w sk a ­
zano na  to, że p rzyczyn y  przesilen ia na leży 
szukać n ie ty iko  w  b raku  energii gab inetu bar. 
Becka, k tó ry  nie m iał odw agi po ru szyć  spra­
w y  n a r o d o w o ś c i o w e j  w  całym  jej zw ią ­
z k u  i całej pełni, lecz także w  n i e z d o l n o ­
ś c i  s k o a l i z o w a n y c h  s t r o n n i c t w  do 
przezw yciężenia tej n i e s u m i e n n e j  d e  
m a g  o g  i i, która od lat p rzeszkadza narodo­
wem u porozum ien iu  i powoduje, że przeci­
w nośc i narodow ościow e zaostrzy ły  się i  stwo 
rz y ły  sytuacyę, o której znaczeniu sp raw cy  
uie zdają sobie spraw y.

Obecne utw orzen ie gab inetu przedsięwzięte 
jest przez bar* B i e n e r t h a ,  za którym  
stoją r e p r e z e n t a n c i  i p o p y c h a c z e  
s y s t e m u  s k i e r o w a n e g o  p r z e c i w  
z o r g a n i z o w a n e j  w s o c y a l n e j  d e m o  
k r a c y i  k l a s i e  r o b o t n i c z e j .  Okazało  
sie już, że pretensya stronnictw  burżuazyj 
nych  do rządzenia stoi w  rażącem  przeci 
w ieństw ie do ich zdolności w  tym  k ie runku  
i że one bez w zględu na swój g łód w ładzy  
są n i e w o l n i k a m i  w ł a s n e j  d e m a g o ­
g i i  i n ie są  naw et w  stanie ustanow ić ze­
w nętrznych w a ru nków  sw ego rządzenia.

W  szczególności partya c h  r z e ś c i j  a ń s k o  
s p o ł e c z n a ,  która teraz m a pretensyę do 
objęcia kierow nictw a, pokazała wprawdzie, 
że jej zdradliw ość i polityczna nieuczciw ość 
są  w stanie z a o s t r z y ć  i z a t r u ć  p r z e ­
s i l e n i e ,  ale że wobec w łaśc iw ych  podsta­
w ow ych  zadań stoi b e z  p r o g r a m u  i b e z  
i d e i .

Zw iązek  posłów  socyalno-dem okratycznych 
m usi wobec gabinetu Bienertha, bez w zględu 
na  to, czy  będzie on gabinetem  urzędniczym  
czy  koalicyjnym , zająć p e ł n e  n i e u f n o ­
ś c i  s t a n o w i s k o  i jest św iadom ym , że 
najbliższa p rzysz łość  staw iać będzie od po­
słów  socya ln o -d e m ok ra tyc zn ych  n a j w i ę -

i Streeter i spotkał m łodego m ężczyznę o 
przyjem nym  w yrazie  twarzy, k tó ry  w prow a­
dził go do siw ow łosego uprzejmego staruszka, 
M r. Streeter. M ontague przedstaw ił się, jako 
obcy w  m ieście człow iek, pochodzący z Po 
łudn ia  i o św iadczy ł, że pragnie  kup ić  k ilka  
akcyj. M r  Streeter w prow adził go  do we 
w nętrznego kantoru, usiad ł p rzy  b iu rku  i  w y ­
jął jakieś papiery.

—  Zechce pan podać swoje n a z w isk o ?  —  
spytał.

—  N ie życzy łbym  sobie podać sw ego na ­
zw iska  —  odparł ten. M r. Streeter po łoży ł 
pióro.

—  N ie podaje pan n a zw isk a ?  —  spytał 
zdziw iony.

—  N ie  —  odparł spokojnie Montague.
—  D la c ze go ? —  spyta ł M r. Streeter. —  

Ja nie rozumiem...
—  Jestem obcym  w  mieście, nie jestem 

obyty  z operacyam i giełdowem i, w ola łbym  
w ięc pozostać n ieznanym .

G iełdziarz obrzucił go  p rzen ik liw ym  w zro ­
kiem.

—  Sk ą d  pan p o c h o d z i?  —  spytał.
—  Z  M ississip i.
—  C z y  ma pan rezydencyę  w  N ow ym  Jo rk u ?
—  W  hotelu —  odrzekł M ontague.
—  M u s i pan podać jakieś nazw isko.
—  W  takim  razie podam  jakiekolw iek, 

p rzypuśćm y, John  Sm ith.
—  M y  n igd y  n ie  ro b im y  tego —  rzek ł 

giełdziarz. —  Żądam y, aby  na si k lienci przed­
staw iali się. G iełda m a swoje prawa, m a 
swoje prawa...

—  P rz y k ro  m i bardzo —  rzek ł M ontague. —  
T o b y  by ła  operacya za gotówkę...

k s z e  w y m a g a n i a  pod względem  e n e r ­
g i i  d o  w a l k i .

Wesoły cesarz
czyli Wilhelm w kinematografie.

K raków , 16 listopada.

W  dniu, w  k tó rym  w  Berlin ie  w  parla­
m encie niem ieckim  toczyła się debata nad 
w yb ryk a m i W ilhe lm a II, w  którym  cały par­
lam ent z pow odu kom prom itacyi W ilhelm a 
z interw iewem  w  „D a ily  Telegraph* w y ra ­
żał potępienie dla w aryackiego  ku rsu  rządów  
osobistych, —  w  tym  sam ym  dn iu  siedział so ­
bie W ilhe lm  spokojnie i wesoło zdała od 
Berlina, na d rugim  końcu  Niemiec, w  zam ku  
księcia F iirstenbarga w  Donau sch ingen  na  
przedstaw ieniu kinem ategraficznem . Sp row a ­
dził sobie teatr k inem atograficzny z F r a n k - . 
furtu do zam ku książęcego w  D onau sch ingen  
i z hr. Zeppelinem  baw ił się w yborn ie  na  
przedstaw ieniu do godz. U a l w  nocy, bił h u ­
cznie braw o i przedsiębiorcy k inem atografu  
w yraz ił sw e najw yższe  uznan ie  za dobór 
p rogram u i w ykonan ie  bez zarzutu...

W  czasie przesilenia politycznego, w  n ie ­
zw yk le  w ażnym  m omencie po litycznym  —  
W ilhelm  zn ika  sobie z Berlina, jedzie na  po­
low anie  na  lisy, przepada w  jak im ś odległym  
zaułku, baw i się w  kinem atografie, w  k tó ­
rym  ogląda zdjęcie swojego w łasnego „w y ­
jazdu * do Donausch ingen, zażyw a  w czasów  
i zabaw, n ic  sobie nie robiąc z tego, że ca ły  
św iat a n im  mówi...

Tego już zadużo naw et najlojalniejszym  
jego poddanym . Cała prasa niem iecka ostro 
na niego napada, naw et konserw atyw na. N a  
b łazeństwa „Re ise rka ise ra " syp ią  się zew sząd  
zjadliwe docink i i  g rom y  oburzenia.

A  o n ?  K p i sobie z tego w szystkiego.
W łaśn ie  na dziś zapow iedział swój p rzy ­

jazd do K ilon ii celem osobistego odebrania 
przysięgi od rekrutów... P rz y  tej sposobnośc i 
m iał tam  m im ochodem  zobaczyć się ze sw ym  
kanclerzem  B iilowem , k tó ry  m u m ia ł w rę­
czyć sw oją dym isyę, nie m ogąc się dłużej 
utrzym ać w  swem  śm iesznem  położeniu...

Stała się jednak niespodzianka. W  D o ­
nausch ingen  um arł W ilhe lm ow i nagle tow a­
rzy szą cy  m u stale szef jego gab inetu woj­
skow ego, hr. H iilen  Haeseler i z tege po ­
w odu pojechał W ilhe lm  na pogrzeb do B e r­
lina. P rze s lenie kanclersk ie  nie było  w  sta­
n ie ściągnąć go  do stolicy. Co innego  po­
grzeb, k tó ry  będzie zdjęty k inem atografi­
cznie...

D z ię k i tem u przypadkow i, k ry z y s  kancler­
sk i zostanie za łatw iony w  Berlinie, poczem 
W ilhe lm  znow u  wyjechać ma na polowauie,

—  Ile akcyj chcia łby pan k u p ić ?
—  Dziesięć tysięcy  —  brzm iała odpowiedź.
M r. Streeter spoważniał.
—  To jest w ielka trausakeya —  rzekł.
M ontague  nie odpow iedział nic.
—  Jakie  akcye  pan chce n a b y ć ?
—  „Transcontinental C om m on".
—  D sb rze  —  odparł giełdziarz po chw ili 

m ilczenia. —  Z rob im y  dla pana wyjątek. Lecz 
będzie pan  to uważał... hm...

—  Za  ściśle poufne —  rzek ł Montague.
Mr. Streeter w ypełn ił b lankiet i Montague,

spojrzaw szy  m u przez ramię, zauw ażył, że 
kw ota w ynosiła  sto tysięcy  dolarów.

—  To  jest błąd —  rzekł. Ja m am  ty lko  
sześćdziesiąt tysięcy.

—  O  —  rzek ł tamtem —  pan zapłaci dzie­
sięć procent nadw yżki.

M ontague Die b y ł p rzygo tow any  na podo­
bną ewentualność, lecz dokonał w  m yśli o b ­
liczenia.

—  Jaka  jest obecna cena a k c y j?
—  Pięćdziesiąt dziew ięć i  pięć ó sm ych  —  

brzm iała odpowiedź.
—  W  takim  razie sześćdziesiąt tysięcy  do­

larów  w yno s i więcej, n iż  dziesięć procent 
ponad cenę giełdową.

—  T ak  —  odparł M r. Streeter, ale gd y  m am y 
do czyn ien ia  z ludźm i obcym i, m usim y po­
brać jeszcze pew ną nadw yżkę  i począł w y ­
kładać sw em u k lientow i skom p likow ane  ob­
liczenia.

M ontague kup ił w reszcie sześć tysięcy  
akcyj, papiery zostały podpisane i Mr. Streeter 
schow ał sześć now ych, szeleszczących ban­
knotów  po dziesięć tysięcy dolarów.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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ani się troszcząc o to, że dzienn ik i n iem ie­
ckie zam ieszczają sążniste a rtyku ły  p sych ia ­
trów  o jego chorobie umysłowej...

Wielka katastrofa w kopalni.
D w a  lata  m inę ły , o d k ą d  k a ta stro fa  w  k o ­

p a ln i w  C o u rr ie re s  p o ch ło n ę ła  p rze sz ło  
1000 o fiar, a  ju ż  z a sze d ł d ru g i w yp a d e k , 
k t ó r y  k o sz to w a ł ż yc ie  p rze sz ło  300  g ó rn i­
ków . K o p a ln ie  w ę g la  w  o k rę g u  n a d  rze k ą  
R u h r  n a le żą  do  n a jg o r sz y c h  p o d  w zg lęd em  
bezp ie czeń stw a  w  N iem czech ; b o g a c i b a ­
ro n o w ie  w ę g lo w i zu p e łn ie  n ie  dba ją  o  ż y ­
c ie  ro b o tn ikó w , b y le  ty lk o  c h o ć b y  k o s z ­
te m  ich  ż y c ia  o s ią g n ą ć  ja k  n a jw ię k sze  d y ­
w id e n d y . O  b e z su m ie n n o śc i ty c h  k a p ita li­
s tó w  daje na jlep sze  w y o b ra że n ie  n ie s ły c h a ­
n y  fakt, że p o sta n o w ili kopa ln ię , w  której 
je st je szcze  o k o ło  300  ludzi, za la ć  w odą, 
a b y  ty lk o  k o p a ln ię  u ra tow ać. W  g ó rn ic ­
tw ie  jest re gu łą , że d la  u ra to w a n ia  bodaj 
j e d n e g o  z a sy p a n e g o  ro b i s ię  do  o sta tka  
n a jw ię k sze  w y s iłk i,  g d y ż  zaw sze  jest p ra ­
w d o p o d o b ie ń stw o , że  z a k o p a n y  jeszcze  ż y ­
je. W id z ia n o  to  po  ka ta stro fie  w  C ou rrie t es, 
gd z ie  p o  4  ty g o d n ia c h  u ra to w a n o  k i lk u  
ludzi.

A le  n iem ieccy  ka p ita liśc i po stęp u ją  in a ­
czej. Z a la ć  kopa ln ię , z a m u ro w a ć  szy ch ty , 
a b y  ty lk o  k a p ita ł u ra tow ać. O  lu d z i n ie  
d b a ją  w  tem  p rze św iad cze n iu , że zaw sze  
z n a jd ą  d o ść  in n y c h  b ied akó w , k tó rz y  za  
m a rn e  w y n a g ro d ze n ie  pó jdą  dalej do  w n ę ­
trza  z iem i w y d o b y w a ć  d la  n ic h  sk a rb y ,  a 
s ie b ie  n a ra ża ć  n a  śm ierć.

K a ta st ro fa  m ia ła  m ie jsce  n a  s z y b ie  R a d -  
bad, a  p r z y c z y n ą  j e j — ja k  tw ie rd zą  —  w y ­
b u c h  gazów , po  k tó ry m  n a s tą p ił pożar. 
G ó rn ic y ,  b ę d ą cy  w  p o b liż u  sza ch tu  w y ja ­
zdow ego , zdo ła li s ię  u ra tow ać, za ś  k ilk u se t  
p ra c u ją c y ch  w  o d le g ły c h  k u ry ta rz a c h  zo ­
s ta ło  a lbo  u d u szo n y c h ,  a lb o  sp a lo n yc h , a l­
b o  z a sy p a n y c h .  O  ch w ili k a ta s t ro fy  o p o ­
w ia d a  jeden  z u ra to w a n y c h  na stępu jące  
s z c z e g ó ły :  W ła ś n ie  p r z y g o to w y w a łe m  s ię  
d o  zap a le n ia  2 p a t ro n ó w  w y b u c h o w y c h ,  
g d y  n a g le  u c zu łe m  s i ln y  p rą d  pow ietrza, 
k t ó r y  m n ie  p o c h w y c ił  i o d rz u c ił  o  k i lk a n a ­
śc ie  m etrów . S tra c iłe m  p rzy tom n o ść , a o- 
b u d z iłe m  s ię  d op ie ro  po  2 4  godz inach . 
W  ja k i sp o só b  u ra to w a łe m  się, n ie  w iem .

In n y  o p o w ia d a : W ła ś n ie  ła d o w a łe m  w ę ­
g ie l n a  w ózek, g d y  n a g le  ob ję ła  m n ie  cza r­
n a  chm ura , k tó ra  śc isn ę ła  m i oddech. Z a  
ch w ilę  n a s tą p iło  s iln e  c iśn ien ie  pow ietrza, 
k tó re  o d rzu c iło  m n ie  n a  b o k  i  s tra c iłem  
p rzy tom n o ść . U ra to w a łe m  s ię  w  ten  sp o ­
sób , że u c h w y c iłe m  się  o g o n a  ko n ia ,  k tó ­
r y  w  sz a lo n y m  p o sp ie ch u  p o g n a ł k u  szach - 
tow i. W  ja k i sp o só b  do sta łe m  s ię  do  w in d y  
a  n ie  n a  w ie rzch , n ie  u m ie m  so b ie  zdać  
sp ra w y .

G d y  w ie ść  o  ka ta stro fie  p rz y s z ła  do  k o ­
lo n ii  robotn iczej, w  któ re j b y ł y  ty lk o  ż o n y  
i  dz iec i z a sy p a n y c h ,  z a p a n o w a ła  s tra szn a  
rozpacz. S t ra sz n e  rze c zy  r o z g r y w a ły  się  
p rze d  k o p a ln ią , szczegó ln ie  g d y  zaczęto 
w y n o s ić  p o sza rp an e  zw ło k i.  N ie k tó re  b y ł y  
ta k  zn iek szta łcone , że ro zp o zn a w a n o  je 
t y lk o  p o  u b ra n iu  i p o  rzeczach  zna le z io ­
n y c h  w  k ie szen iach . O g ó ln ie  w in ę  k a ta ­
s t re fy  p rz y p isu ją  z a rzą d o w i kopa ln i.  C a ła  
ro z le g ła  k o p a ln ia  m a  t y lk o  jeden  k u ry ta rz ,  
ta k  że g ó rn ic y  w  ch w ili n iebezp ie czeń stw a  
n ie  m ają  d o k ą d  s ię  sch ron ić . O  w a rto śc i 
k o p a ln i daje w y o b ra że n ie  zd an ie  je d n e go  
z  jej in żyn ie ró w , k tó ry  ją  n a z w a ł „ p u ła p k ą  
n a  m y s z y “

R ó ż n e  w y so k ie  i  n a jw y ż sze  s fe ry  n ie  
szczęd zą  n a tu ra ln ie  w y ra z ó w  „ w sp ó łc zu - 
c ia “ . M ię d z y  in n y m i ce sa rz  W ilh e lm  w y ­
s ła ł  n a  m ie jsce  sw e g o  d ru g ie g o  s y n a  k s. 
E it la  F ry d e ry k a ,  o  k tó re g o  p rzy ję c iu  p rzez 
g ó rn ik ó w  podaje  b ra tn i n a sz  o rg a n  „ V o r -  
w a rt s“ n a stę p u ją cy  o p i s :

W  p ią te k  o godz. 8-ej p r z y b y ł  s y n  c e ­
s a r z a ,  k s ią ż ę  E ite l-F ritz . O c ze k iw a ło  g o  
8 0 0 0  ludzi, k tó r z y  p rzy ję li g o  o k rz y k a m i:

—  O c h ro n y  d la  g ó rn ik ó w !  P ań stw o w e j 
u s ta w y  gó rn ic ze j! K o n t ro li  ze s t r o n y  ro ­
b o tn ik ó w  !

G d y  p o se ł n a ro d o w o - lib e ra ln y  H ilb e c k  
ch c ia ł u sp o k o ić  tłum , z a k rz y c z a n o  go. Z e ­
b ra n i w y b ra l i  g ó rn ik ó w  R o h n a ,  L e w a n d o w ­
sk ie g o  i  P i lg r im a  ja k o  dep u tacyę  d o  k s ię ­
cia, a le u rz ę d n ic y  n ie  ebe eli ich  p r z y p u ­
ścić. D o p ie ro  in te rw e n e ya  w y ż sze g o  u rz ę d ­
n ik a  u m o ż liw iła  im  p rzy stę p , a g d y  sta ­
nę li p rze d  księc iem , za p y ta ł ich  tenże, 
czego  żądają. W  im ie n iu  d e p u ta c y i o d p o ­
w ie d z ia ł P i lg r im :

—  P o z w a la m  so b ie  pow iedz ieć  w aszej 
k ró le w sk ie j  w y so k o śc i,  że z p o lecen ia  m a s  
ro b o tn ic z y ch  m u s im y  zapytać, co  w a sza  
k ró le w sk a  w y so k o ś ć  z a m y ś la  u c z yn ić  d la  
u sp o k o je n ia  w zb u rze n ia  lu d u ?

O p o w ie d z ia w szy ,  ja k  w ie lk ie m  je st o b u ­
rze n ie  ludu, z a k o ń c z y ł  P i lg r im  o k rz y k ie m  :

—  Ż ą d a m y  o c h ro n y  d la  g ó r n ik ó w ! G ó r ­
n ic y  żąda ją  jednolitej u s t a w y  gó rn icze j d la

ca łe g o  pań stw a, dalej żądają  w p ro w a d ze ­
n ia  in sp e k c y i z ło n a  gó rn ik ó w .

K s ią ż ę  o d p o w ie d z ia ł:
—  Ż a łu ję  te go  n ie szczę śc ia  i  m ogę  ty lk o  

ty le  pow iedzieć, że z a k o m u n ik u ję  m e m u  
ojcu  w a sze  żą d a n ia  i m am  nadzieję, że 
zo sta n ą  sp e łn ione .

Po te m  p o że g n a ł s ię  z dep u tacya , p o d a ­
jąc k a żd e m u  ro b o tn ik o w i rękę. K s ią ż ę  b y ł  
b a rd zo  p rz y g n ę b io n y  w sk u te k  s k ie ro w a ­
n y c h  p rze c iw  n ie m u  o k rz y k ó w ,  m ię d zy  
k tó ry m i o d z y w a ły  s ię  też g ł o s y :

—  P re c z  z n im ! P re c z  z B i i lo w e m ! 
M o r d e r c y !

Dwa nowe Domy Robotnicze na Śląsku.
Otwarcie Domu Robotniczego w Trzyńcu

w  n iedz ie lę  15  b. m. b y ło  w sp a n ia łą  m a- 
n ife sta cyą  ś lą s k ic h  o rga n iza c y j  so c y a lis ty -  
czn ych . Z e  w sz y s t k ic h  o k o l ic z n y c h  k o p a lń  
i f a b r y k  s z ły  p o c h o d y  z ro zw in ię ty m i 
sz tan da ram i, n io są c  robo tn icze  g o d ła  n a  
cze le ; sz li do  s ta c y i ko lejow ej, a b y  ocze­
k iw a ć  nad e jśc ia  poc iągu , k tó rz y  p rz y w ió z ł 
p o s ła  K u n i c k i e g o  i  o lb rz y m ie  t łu m y  
s o c y a ln y c h  d e m o k ra tó w  z d a ls z y c h  o k o lic  
Ś lą sk a .  N ad je żd ża jący  p o c ią g  p o w ita ły  
o rk ie s t ry  o d e g ra n ie m  „ M a r sz a  so c y a lis tó w ",  
poczem  d łu g im  p och od e m  u d a n o  s ię  p rzed  
D o m  R o b o tn ic z y . I  z n ó w  gr>-ły  o rk ie stry ,  
p o w ie w a ły  sz ta n d a ry , ro zb rzm ie w a ła  p ie śń  
„ C ze rw o n e go  s z ta n d a ru "  —  s z ły  t łu m y  
cze rw o n e go  lu d u  roboczego , b a rw n ą  w stę ­
g ą  śc ie ląc  d ro g ę  k u  now e j s ie d z ib ie  m y ś l i  
so cya listy c zn e j w  T rz y ń c u  w iodącą. D om , 
w ie lk i je d n o p ię tro w y  gm ach , m ie śc i w  s o ­
b ie  d u żą  sa lę  zg ro m ad ze ń , k o n su m , re- 
stau racyę , sze re g  p o k o i k lu b o w y c h  i k ilk a  
m ie szkań . O św ie t lo n y  gazem , p ię kn ie  r y ­
su je  s ię  n a  tle k o m in ó w  i sza ry ch , b ru ­
d n y c h  za b u d o w a ń  fa b ry c zn y c h .  P o c h ó d  
s ta n ą ł p rzed  dom em . O k a z a ło  się, że za  
m a łą  je st sa la, a b y  t łu m y  zeb rane  p o m ie ­
ścić. W y n ie s io n o  w ięc  s to ły  p rze d  d o m  i 
z tej im p ro w izo w an e j t r y b u n y  p rze m a w ia li 
n a p rze m ia n  go śc ie  i p rze d staw ic ie le  b ra ­
tn ich  o rgan izacy j. O tw o rz y ł  w ięc  z g ro m a ­
dzenie, w ita jąc go śc i, tow. C hobot, poczem  
p o se ł d r  K u n i c k i  w  p ięknej p rze m ow ie  
s k re ś li ł  dzieje b u d o w y  D o m u  R o b o tn ic ze ­
g o  w  T rz y ń c u ,  h o łd  odda jąc  p ie rw szym , 
n ie ste ty  ju ż  z m a r ły m  in ie ya to ro m  b u d o w y  
z p. P a llą  n a  czele. P o se ł K u n ic k i  o d ­
d a ł „ D o m " w  p o s iad an ie  zo rg a n izo w a n e g o  
p ro le ta rya tu , życząc, a b y  z tej now e j so ­
c ya listyczn e j p la c ó w k i p ro m ie n io w a ła  d a ­
lej m y ś l  w o ln a  i św ia t ło  p raw d z iw e j so ­
c ya listyczn e j n au k i. P o cze m  d łu g i sze reg  
m ó w có w  za b ie ra ł k o le jno  g ło s. M ó w i ł  w ięc 
tow . d r  B o le s ła w  L i m a n o w s k i ,  tow. 
K l e m e n s i e w i c z  im ie n ie m  K o m ite tu  
W y k o n a w c z e g o ,  tow. K w i a t e k ,  tow. D  y -  
l o n g o w a ,  tow. M i c h a ł k ó w  a, tow. 
E  x  n  e r  z  W ie lk ie g o  Z a k u p n a  i  w ie lu , 
w ie lu  in n ych .

P o  o d c zy ta n iu  te le g ram ów  w y p e łn i ł  s ię  
w k ró tce  c a ły  D o m  w e so ły m  gw a re m .—  
Z b ie ra n o  s ię  w  sa li g łó w n e j n a  p rze d sta ­
w ien ie  „ T k a c z y ",  k tó re  d o sk o n a le  w y p a ­
dło. Ś p ie w a ł C h ó r  c ie sz yń sk ie j  „ T y p o g ra -  
f i i " ,  g r a ły  o rk ie stry .

W Czechowicach
ko ło  D z ie d z ic  w  tym  sa m y m  d n iu  o tw arto  
u ro c zy śc ie  s o c y a lis t y c z n y  D o m  R o b o tn ic zy . 
P rz e m a w ia ł tow. T a d e u sz  R e g e r .

D w ie  n o w e  p la c ó w k i so c y a lis ty c zn e  n a  
Ś lą s k u  z o s ta ły  u g ru n to w a n e . N ie ch że  s ię  
rozw ijają, n ie ch  k w it n ą ! N ie c h  b u d z ą  śp ią - 
cye h  z m a rtw o ty  w iekow ej, a  ż y ją c y m  d o ­
dają  o tu c h y  do  n o w y c h  w a lk  i  d o  n o ­
w y c h  —  z w y c ię s tw !

Przegląd polityczny.
Zwycięstwo wyborcze socyailstdw niemie­

ckich. W  piątek od b y ły  się w  F rankfurc ie  
nad M enem  uzupełniające w yb o ry  22  członków  
R ady  miejskiej, p rzy  których  socyaliśc i odnieśil 
św ietne zw ycięstw o. B u rżu a zya  c ieszyła się, 
że po zeszłorocznych w yborach  do parla­
mentu, p rzy  któ rych  socyaliśc i stracili m an 
dat z F rankfurtu, m iasto już jest oczyszczone 
od „czerwonej za ra zy ";  tym czasem  pokazało 
się co innego.

Z  22  op różn ionych  m andatów  posiadali 
w olnom yśln i, dem okraci i narodow o liberalni 
21. P ie rw szy  w yb ó r p rzyn ió sł zw ycięstw o 
5 s o c y a l i s t o m ,  k tó rzy  oprócz tego w  10 
o k r ę g a c h  p r z y c h o d z ą  d o  ś c i s ł e g o  
w y b o r u .

Sobranie bułgarskie. Z  o k a z y i za k o ń c ze n ia  
w  s o b ra n iu  d y s k u s y i  ad re sow e j p rze m a ­
w ia li p re zyd e n t m in is t ró w  M a lin o w  i m i­
n is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  P a p r ik o w . M a ­
lin o w  w s k a z y w a ł n a  to, że m ię d zy  o g ło ­
szen iem  a n e k s y i  B o ś n i  i H e rc e g o w in y  a 
o g ło sze n iem  B u łg a r y i  k ró le stw e m  n ie m a  
żad n e go  zw ią zku . P a p r ik o w  w sk a za ł,  że 
p rz yw ró c e n ie  w  T u r c y i  k o n s ty tu c y i p o sta ­

w iło  k w e s ty ę  m a c e d o ń sk ą  w  zu p e łn ie  in ­
nej form ie, k o rz y stn e j  d la  ro zw o ju  lu d n o ­
ści. W y p a d e k  z  p o s łe m  G e szo w e m  sp ro ­
w a d z ił o sta teczn ie  ro z strzygn ię c ie ,  k tó re  
zap ad ło  w  T irn o w ie . P a p r ik o w  zap rzeczy ł, 
j a k o b y  m ię d z y  o g ło sze n ie m  B u łg a r y i  k r ó ­
le stw em  a  a n e k s y ą  B o ś n i  is tn ia ł  ja k i  zw ią ­
zek. C o  s ię  t y c z y  s t o s u n k u  do  w ie lk ic h  
m oca rstw , to  ten  jest n ie zm ie n io n ym , a je ­
że li p o d n ie s io n o  ze  s t ro n y  m o ca rstw  pe ­
w n e  o sk a rże n ia  p rzec iw  B u łg a r y i,  to  p o le ­
ga ją  o n e  n a  n iep o rozu m ien ia ch , k tó re  g d y  
zo sta n ą  u sun ię te , s to su n k i s ię  pop raw ią . 
G d y  w  T u r c y i  n o w y  rzą d  d a  w sp ó łp le -  
m ie ńcom  B u łg a ró w  w sz y stk ie  p rzyw ile je , 
w te d y  p rzy jd z ie  cza s  d o  w za jem nego  p o ­
d a n ia  so b ie  r ą k  z T u r c y ą ;  w te d y  o b a  n a ­
rod y , będąc p a n a m i u  s ie b ie  w  dom u, b ę ­
dą  s ię  m o g ły  w  p o k o ju  rozw ijać. B ędz ie  
to  zad an ie m  rządu . Je że li je d n a kże  sto ­
s u n k i  inaczej s ię  ułożą, czego  so b ie  B u ł ­
g a r y a  n ie  życzy , w te d y  rzą d  będzie  s iln ie  
s ta ł n a  sw o je m  s ta n o w isk u  i sp o d z ie w a  
s ię  zna leźć  popa rc ie  sob ran ia .

Z literatury 1 sztuki.
Z teatru. W  „Przyjacie lu  bez intere sow nym " 

dał Jerzy Żu ław sk i rea listyczny obrazek p sy ­
cho log iczny  na  temat: głup i ten m ężczyzna, 
k tó ry  nie ko rzysta  ze sposobności, gd y  k o ­
bieta zdradza k u  n iem u skłonność, bo za 
„bezinteresow ność" kobieta go  znienawidzi... 
Pp. So sn o w scy  i Stan isław sk i odegrali św ie 
tnie tę bluetkę. „Zw iązek nadpostępow y" 
p. M aurycego  K isie ln ick iego, k tó ry  „zapełnił 
resztę w ieczo ru ", jest bezsensow ną farsą, 
podlaną sentym entalnym  sosem  „poważnej 
ko m e d y i" i  melodramatu, ale g ran y  b y ł tak 
żyw o  i tak  w yborn ie, zw łaszcza przez pp. 
So lsk ich , że publiczność m usia ła  się n ieustan 
nie śmiać, bo naw et najgłupsze „ kaw a ły " 
w ychodz iły  tak wesoło, że m ożna się było 
ubawić. G d y b y  nie m istrzow ska  gra, pozw a­
lająca nie m yśleć o lichocie treści, sztuczyd ło  
b y ło b y  niem ożliwe. Zastępca.

Zeszyt 11 „Przedświtu", m iesięcznika fra- 
ke y i rewolucyjnej P. P. S., w yszed ł z d ruku  
i zaw iera szereg c iekaw ych  a rtyku łów . Na 
czele zam ieszczone jest spraw ozdan ie  z od­
bytej św ieżo konferency i partyjnej frakcy i 
rewolucyjnej P. P. S., na  której powzięto 
szereg w ażnych  uchw ał w  spraw ie taktyki. 
Interesującym  jest a rtyku ł Re sa  przeciw  au 
tonom ii narodowej żydów . St. O s .. .  arz pisze 
o kw esty i usam odzie ln ien ia U kra in y . St. Za 
w ierucha podaje z listów  M a rxa  do Sorgego  
ciekawe p rzyczyn k i do życ io ry su  i  charakte­
ry s ty k i generała W alerego W rób lew skiego. Ze­
szy t zaw iera w  da lszym  c iągu  nekro log  i  fo ­
tografię pow ieszonego w  W arszaw ie  tow. Jó ­
zefa M ireckiego. In fo rm acyjny  a rtyku ł tow. 
A . W. o stanie dzisie jszym  rosyjsk iego  ruchu  
socyalno  dem okratycznego, rew elacye z taje­
m nic och rany  i  prow okacyi, spraw ozdan ia  
literackie i  luźne notatk i dopełniają treści 
zeszytu.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Szajka włamywaczy.

K raków , 16 listopada
Rozpraw ie  p rzew odn iczy  radca Ferens, jako 

wotanci zasiadają radcy Kopp, G rod yń sk i i 
sekretarz K raus. P rokurato ryę  zastępuje dr 
Lang. B ro n ią  D u szyń sk ie go  dr Przew orsk i, 
Łacnego  dr Lew ick i, Nadelstechera d r G riia  
zweig, Lep iankę  dr Lau fbahn , Goldsteina dr 
Zakrzew sk i.

O skarżen i siedzą pod strażą 6 dozorców  
z bagnetam i w  rękach. D u sz y ń sk i jest p rz y ­
stojnym, ro słym  m ężczyzną, o siln ym  rudym  
wąsie i k ró tko  p rzy strzyżon ych  w łosach. S ie ­
dzi na  ław ie spokojnie z założonem i rękam i, 
rozglądając s ię  po sali. In n i o skarżen i to prze­
ciętne ty p y  ludz i zasiadających zw yczajnie 
przed sądem ; charakterystyczne tw arze mają 
ty lko  Goldstein (szpetnie rudy) i Nadelste- 
cher o czarnej bródce i  w ąsaeh do gó ry  pod- 
czesanych.

Pon iew aż D u sz y ń sk i udaw ał obłąkanie, 
asystują rozpraw ie lekarze znaw cy  dr Jan ­
ko w sk i i dr Horoszk iew iew icz. Jest też za 
stępca d y re kcy i ska rbu  radca Sab u ka  i  rze­
czoznaw ca kas p. Szk la rsk i.

O dczytyw an ie  aktu  oskarżen ia  zaczęło się
0 godz. 10l/2 i  trwało pełną godzinę. Roz  
prawa odbyw a się za biletami, to też na  sali 
zaledw ie k ilkunastu  jest słuchaczy.

P r z e s ł u c h a n i e  D u s z y ń s k i e g o .
N a  pytan ia  prezydenta o generalia odpo­

w iada grzecznie i  w yczerpująco; zaprzecza 
stanowczo, ja koby  k ie dyko lw iek  b y ł ka rany
1 nie wie, dlaczego policya ro sy jska  nazyw a  
go  „notow anym  złodziejem ".

D u szyń sk i,  g d y  go w yprow adzają  z sali 
podczas pauzy, idzie  ze schy loną  głową, w 
d z iw ny  sposób  przebiera nogam i, zw raca się 
do dozorców, przyk la sku jąc  rękam i. W ido  
cznie „ sy stem " obrony, polegający na  uda­

w an iu  waryata, chce konsekw entn ie  przepro 
w adzić do końca.

Rozp raw a  w yznaczona  jest do 21  b .  m  
włącznie.

W I E L K I  I L U S T R O W A N Y

KALENDARZ ROBOTNICZY
NA ROK 1909

zawiera a r t y k u ł y  posła Daszyńskiego, posła Kr 
nickiego, Haeckera, Jarosza, Kłuszyńskiego, Kłuszyó 
skiej, Gumpłowicza, Libańskiego, LimanowskiegC 
St. Osarza, Br. Piłsudskiego, ks. Góhrego i innych 
n o w e l e  Sieroszewskiego, Żeromskiego, Strugi 
Woszczyńskiego i t. d.; w i e r s z e  Konopnickiej 
Orkana i t. d .; kilkadziesiąt o b r a z k ó w  Wygpiat 

skiego, Steinlena, Kupki i t. d.
Cena egzempl. w tekturowej okładce 80  li 

z przesyłką 1 K.

K IESZO N K O W Y  KALENDARZYK ROBOTNICZY:
N A  R O K  1909

zawiera ważne informacye w  sprawach organizacji 
zawodowej, wyciąg z ustawy wojskowej i t. dl 

oraz notatnik.
C e n a  eg ze m p l. w  p łó c ien n e j o p raw ie  z  o łó w k iem  8 0 *  

z  p rzesy łką  9 0  h.

Przesyłki i zamówienia na adres: 
Z y g m u n t  K l e m e n s i e w i c z ,

Kraków, Wiślna 5.

KRONIKA.
K ra k ó w . 16 listopada. 

Nowiny krakowskie.
W drukarni Rippara w Krakowie wybuch! 

kon flik t z pow odu prew okatorsk iego  zacho 
w an ia  się tak zw anego  „starszego zecera* 
Zem anka, wobec zajętych w  tejże drukarń) 
tow arzyszów . W sku tek  tego w szy sc y  tow3 
rzysze  opuścili w  sobotę 14 b. m. pracę *  
w  d ruka rn i Rippera, w ypow iedz iaw szy  p0' 
przednio miejsce na  dn i 14. O stateczny?1 
powodem  opuszczenia p racy było  nieuwzglęi 
dnienie przez R ippera postaw ionych  prze) 
cały personal w arunków , m iędzy innym i usd 
nięcie w spom nianego wyżej Zem anka  ze sta; 
now iska  „starszego zecera". Zajście to w y 
wołało w śród  d ru ka rzy  k ra ko w sk ich  ró zg ?  
ryczenie, a konsekw eneye  jego odczuje n i?  
zaw odnie p. R ipper.

Proces Kielara. Po zakończen iu  proces* 
przeciw  D u szyń sk ie m u  rozpoczn ie  się 24  b. B>; 
proces przeciw  W ik to row i K ie larow i, byłem 1' 
nacze ln ikow i kance lary i sądu  pow iatow eg( 
cyw ilnego, o sprzeniew ierzenie pieniędzy de 
pozytow ych. K ie lar b y ł już raz o to oska* 
żony, lecz p rzysięg li go  uw olnili. P rzez  ■ 
m iesiące b y ł K ie lar pod obserw acyą lekarzy 
k tó rzy  uznali go  neurastenikiem , ale zreszh 
zd row ym  na  um yśle.

Sprawy miejskie. W  sobotę odbyło  się po 
siedzenie k om isy i dla p rzem ysłów  koncesy# 
now anych, która w ydała  im ieniem  R a d y  mi# 
sta opinię na w niesione do m agistratu pod# 
nia w  k ilkunastu  spraw ach  przem ysłu  g o 
spodn io -szynka rsk iego ,jak: rozszerzenie,prz# 
niesienie i w ydzierżaw ien ie  starych, oraz u# 
danie now ych  koncesyj. W ie le  podań zawi# 
ra też p ro śb y  o nadanie  konce sy i na drUj 
karnie, litografie, droguerye, tandety, praco! 
w nie  szczotkarsk ie  i ageneye prywatne.

Cyrk Edison daje i  w  b ieżącym  tygodni! 
obfity  i zajm ujący p ro g ra m ; m iędzy obr# 
zam i w y ró żn ia  się ko lo sa ln y  obraz kolor# 
w any, przedstaw iający sen pijaka, dalej dr# 
m aty życiow e i  ca ły  szereg obrazów  kom* 
cznych. Przedstaw ienie  odbyw a  się w  sz y i 
k iem  tempie, bez defektów  m aszynow ych, 
pobyt w  cy rk u  up rzyjem nia  cyw ilna  orki# 
stra, która  pod k ie row nictw em  kapelm istrz 
p. R ichtera w  zupełności zastępuje orkiestf 
wojskową.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Poniedziałek: „Skiz“ G. Zapolskiej.
Wtorek: „Związek nadpostępowy" i „ Przyj aci’ 

bezinteresowny".
Środa: „Michasia i jej matka" (popularne).
Czwartek: „Związek nadpostępowy" i „Przyjaci1 

bezinteresowny".
Piątek : „Chrabąszcze" i „Wampir".
Sebota: „Mój dziec ak“, komedya w  3 aktach A 

Jouvier de la Motte.
Niedziela o g dz. 3 po południu: „20 dni kozj 

(ceny zniżone do połowy). —  O godz. 7 wieczorei# 
„Mój dzieciak".

Poniedzinłek: „Związek nadpostępowy* i „Prz; 
jaciel bezinteresowny".

—  Z  t e a t r u  l u d o w e g o  komunikują natf 
W e wtorek 17 b. m. danym będzie po raz 9 wodf 
wii J. Rączkowskiego „Bohater przedmieścia*. Sa; 
teatru ludowego jest znakomicie opalona pieca? 
gazowymi.

Na czwartek dyrekcya przygotowuje pełną Jd 
moru 3 aktową Łrsę Kadelburga p. t. „Kozif 
ofi.rny".

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Wtorek: „Bohater przedmieścia*.

w Drogueryi Z. KOMOROWSKIEJN o w o ś ć !  „SĄPONfrl jedyny zupełnie nie szkodliwy i tani .2 
proszek do p r an ia  b i e l i z n y  -a 

M  jedna paczka Va klg. 40 halerzy “ Kraków, ulica Floryańska Nr. 33.
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1 Środa: Teatr zamknięty.
Czwartek: „Kozioł ofiarny* (nowość).
Piątek: Przedstawienie studenckie o godzinie 5 

JM> południu.
—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A .  l l « k l e  

W ir/ a ,  ul. Szewska 16. i p.
W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 

1. piętro, we wtorek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
p. Konst. Srokowski: „Kwestya bałkańska w oświe­
tleniu historycznem i jej stanie dzisiejszym*.

K i b l i  o t e ka  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 —9. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i td  
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i u r o  otwarte od godz. 5— 7.

N o w i n y  l w o w s k i e ,

Proces prasowy „Głosu* w skutek  oskarżę 
n ia  u rzędn ików  ko lejow ych K rzyszto fow icza  
i Now orolsk iego, oraz sekretarza m agistratu 
w  D rohob yczu  Kuszn ira , został odroczony, 
poniew aż trybuna ł dopuśc ił obszerny dowód 
praw dy, o fia row any  przez oskarżonego  tow. 
Harlleba.

Sprawa Wasińsklego. Z  W iedn ia  donoszą, 
że na jw yższy  trybuna ł odrzucił zażalenie n ie­
w ażności W asiń sk iego  i jego spóin ików .

„Podejrzany* Serb. O bok  głów nego odwa 
chu zauw ażono onegdaj jakiegoś człowieka, 
przechadzającego się z m ałpą uw iązaną  na 
łańcuszku. Żołn ierz policyjny, pełniący s łu ż­
bę opodal, zainteresował się tem zjawiskiem, 
a k iedy  go zagadnął, człow iek odpow iedział 
m u w  języku  serbskim . Po iicyantow i zdawało 
«ię, że w  ręce jpgo przypadek oddał co naj­
mniej „szpiega* serbskiego. A le  na inspekcyi 
nastąpiło rozczarowanie. O kaza ło  się bowiem, 
że jest on zw yk łym  m ałpim  impresariem, po­
zostającym  chw ilowo, ze w zględu na  spaczo 
n y  sm ak  publiczności podwórcowej, bez środ 
ków  do życia. Po lieya oddała go do aresztów  
policyjnych, skąd  dopiero kon su l se rb sk i w  
Bernie  w ybaw i biednego rodaka i jego małpę.

Rozwiązanie Towarzystwa „Alllaga“. Nam ie­
stn ictw o rozw iązało  pokątne Tow arzystw o  
asekuracyjne „A lliage*, które pod k ie row n i 
ctwem dyrektora Hardego naciągało na iw nych  
na w kładki. Tow arzystw o  liczyło 14 000  człon 
ków  i m iało pół m iliona K  z wkładek. W  so ­
botę rano  opieczętował kom isa rz  po licy i loka l 
Tow arzystw a.

Z zaboru rosyjskiego.
Krwawa kadeneya w Łodzi. Sąd  w ojenny 

OBądził w  piątek spraw ę Edw arda  D lużew  
skiego, R y sza rd a  H enk la  i Józefa K ow a lsk ie ­
go, o ska rżonych  o to, że w  dn iu  11  kw ie  
tn ia r. b. na  u licy  Średniej napadli na W a ­
lentego W ojteckiego i pod groźbą  zabójstwa 
zrabow ali m u 267 rubli. Sąd  skaza ł D lu żew  
sk iego  na  pozbaw ienie w szystk ich  praw  i 12 
lat ciężkich robót, zaś H enk la  i Kow alsk iego  
na  pozbaw ien ie  w szystk ich  p raw  i na  śm ierć 
przez powieszenie.

W  piątek w ykonano  4  w y ro k i śmierci. Stra 
‘Ceni zostali przez p ow ie szen ie : D o m in ik  B u ­
kow sk i, F ranciszek  Stępień, Maciej P a ko w sk i 
i  Jan  Stępień.

W  sobotę sąd w ojenny rozw ażał sprawę 
szeregow ca piechoty 24  letniego Jana W asi 
lew skiego, 21 ietniego Kazim ierza K lepczyń- 
sk iego  i 19 letniego Anton iego  Strzałka, oskar 
żonych  o dokonanie  zabójstwa w  dn iu  31 
grudn ia  1907 r. na osobie robotn ika Józefa 
G óra lczyka  na rogu  ulic Złotej i Wodnej 
działając z pobudek zemsty. Sąd  skaza ł sze­
regowca W asilew sk iego  na  śmierć, a pozo 
sta łych  dw óch un iew innił.

0 zniżanie płac. W  fabryce Poznań sk ich  
w yw ie szono  ogłoszenie, że stosow nie do u- 
chw a ły  zw iązku  fabrykantów , w szy sc y  ro 
botn icy zostaną uw o ln ien i 28  b. m., o ile 
n ie zgodzą się na obn iżoną  płacę.

W  ub iegłym  tygodn iu  obn iżono  płacę za 
robkow ą  i ogran iczono czas roboczy znow u 
w  k ilk u  fabrykach. W  oddziale farb iarn i 
p rzędzy  fab ryk i I. K. Poznańsk iego  praca 
trw ać będzie ty lko  4 dn i w  tygodniu. W  fa 
bryce I. B irnbaum a, z pow odu b raku  obsta- 
lunków , w yda lono  15 robotn ików . W  fabryce 
Kestenberga zredukow ano czas roboczy  do 5 
dni w  tygodn iu  i obn iżono  płacę zarobkow ą 
o 15 procent. W  fabryce Borucha  zaw iado 
m iono robotn ików , że będzie obn iżona płaca 
za robkow a o 10 do 15 procent. W  fabryce 
Kfistra w ym ów iono  pracę w szystk im  robotni 
kom. W  fabryce R . K ind le ra  pracow ano do 
tychczas 3 dni w  tygodn iu ; obecnie praca 
trw ać będzie 4 dni w  tygodniu. W  fabryce 
Lorentza  i Kruechego zaprow adzono 5 dn io­
w ą  pracę; rów n ież pracow ać będą 5 dn i w 
tygodn iu  „Baw ełniana m anufaktura*, w yk o ń  
czalnia I. Zacherta i farb iarn ia M aksa  i Sp.

Rewfzye i aresztowania w Warszawie. W  so­
botę rano została w ypu szczoną  na w olność 
po 2 tygodn iow ym  przeszło pobycie w  wię 
z ieniu  w  ratuszu  p. L au ra  Pytliń ska, arty­
stka tearu Małego, aresztow ana po zam kn ię ­
ciu „Uniw ersytetu dla w szystk ich *.

N ocy  onegdajszej po rew izy i w  m ieszkan iu  
agenci och rany  aresztowali dra M ieczysław a 
Malcza, oraz p. Helenę M roczko. Tę ostatnią 
osadzono w  w ięzien iu  w  Ratuszu, zaś dra 
M a lcza  w ypu szczono  na  wolność.

Ruch rewolucyjny w Indyach.
In d ye  są  „ śp iżam ią  A n g li i* ,  ale zarazem  

jej piętą Achillesową. S łychać  tam ustaw i­
cznie groźne pom ruk i buntu, i n iem a praw ie 
roku, w  k tó rym b y  A n g lia  nie by ła  zm uszona 
siłą  oręża tłum ić rew olucyi. W  chw ili obe­
cnej sytuacya  jest znow u poważna. Kraj cały 
ze lektryzow any jest hasłam i konstytucy i. T y ­
siące agitatorów  k rążą  po w siach  i  m iastach. 
W  tajem nicy przed w ładzam i angie lskiem i 
odbyw ają się wiece pod gołem  niebem  lub 
w  św ią tyn iach  buddyjskich. Całe Ind ye  roją 
się od Zw iązków  tajnych. Zam achy na  woj­
ska  angie lskie  i policyę są codziennym  Chle­
bem. Co chw ila w ładza konfisku je  jak iś trans­
port bron i lub  o dkryw a  fab ryk i bomb.

O p rzyczynach  w rzen ia  rew olucyjnego w  In ­
dyach podaje jeden z korespondentów  szcze­
g ó ły  następujące:

„Trzysta  m ilionów  tuby lczych  narodów  po­
zostaje pod surow ym i, typow o najezdniczym i 
rządam i obcej rasy. N ie mają o n #  żadnej au­
tonom ii, a pod względem  społecznym  posta­
w iono  je w  sytuacy i ra sy  niższej, którą  A n ­
g licy  pogardzają, stroniąc od jej przedstaw i­
cieli w  klubach, zebraniach pub licznych, za­
baw ach i t. d. Oprócz tych  p rzyczyn  ogól­
n ych  i  trw ałych  istnieje jeszcze m nóstw o in ­
n ych  okoliczności, budzących  niezadowolenie 
w śród  H indusów . A n g lic y  nie stanow ią w  In ­
dyach  ludnośc i osiadłej. K a żd y  przyjeżdża tam 
ty lko  dla zrobienia majątku, z k tó rym  po­
tem wraca do ojczyzny. W  ten sposób z In - 
dyj zn ikają  o lbrzym ie ska rb y  i nie naw ią ­
zują się żadne trwalsze, szlachetniejsze zw iązk i 
m iędzy A n g lik am i a państwem. Rozdz ia ł 
ziem i jest w  na jw yższym  stopniu n iesłuszny. 
R ząd  ang ie lsk i rozm yśln ie  popiera tw orzenie 
się o lb rzym ich  latyfundyów , na  których  
dziesiątki, a naw et setki tysięcy tuby l­
czej ludnośc i pracow ać m uszą  jako w y ro ­
bnicy. System  fiska ln y  jest d rakoń sk i i nie 
liczący  się ani z interesami, an i ze spraw nością 
podatkow ą ludności. D la  podniesien ia ośw iaty 
rząd  ang ie lsk i nie rob i n ic  prawie, czego 
najlepszym  dowodem, że H in d u s i n ie m ogą 
doprosić się założenia un iw ersytetu chociażby 
ty lko  angie lskiego w  którem ś z w ie lk ich  m iast 
indyjskich , tak, że m łodzież h ind u ska  m usi 
jeździć do Anglii, lub w  najlepszym  razie do 
Eg ip tu  dla zdobycia  nowoczesnej w iedzy. 
O lbrzym ie  m asy  ludnośc i znajdują się w  stra­
szliwej nędzy. Peryodyczne  g łody  dziesiąt­
kują ludność w  najsowiciej przez naturę w y ­
posażonych  prow incyach. Czego zaś nie do­
kona  głód, to uzupełn ia dżuma. R ząd  an­
g ie lsk i nie zdobył się dotychczas na  osusze­
nie delty Gangesu, której bagna są  siedli­
sk iem  tej najstraszniejszej zarazy. W  ciągu 
1907 r. dżum a pochłonęła w  Indyach  1,200.735 
ofiar.

Z w yc ię ska  wojna Japonii z R o sy ą  w p łynę ­
ła ogrom nie na  podniesienie i w zm ocnienie 
ducha rew olucyjnego w  Indyach. P rzyzn a ł 
to otwarcie w  parlam encie ang ie lsk im  taki 
autorytet w  spraw ach indyjskich, jak  długo 
letni w icekró l Indy i, lord  Curzon. W ie ść  o 
zw ycięstw ach japońsk ich  pod M ukdenem  i 
C u szym ą  w yw oła ła  w  Indyach  n ieopisaną 
radość. U rządzano  nabożeństw a dziękczynne, 
na któ rych  sław iono  spraw ność i męstwo 
Japończyków . Rzucone  z Japon ii h a s ło : „ A z y a  
dla A zy a tó w * znalazło też bardzo s iln y  od­
dźw ięk  w  sercach i g łow ach p rzyw ódców  
indyjskich. W ie lu  z n ich  jeździło do Tokio.

W obec takiego stanu rzeczy łatwo m ożna 
zrozum ieć trw ogę A n g lii o najbliższą jej p rzy ­
szłość w  Indyach.

N a leży  przypuszczać, że pow stan ie w  In ­
dyach w ybu ch łoby  po pierwszej klęsce A n ­
g lii w  jakiejko lw iek wojnie, g d y b y  się ty lko  
okazało, że nie m oże ona skup ić  w  Indyach  
dość znacznych  sił zbrojnych. Tegoroczny 
strejk ko le jow y w  Indyach  północnych, u li­
czne ro zru chy  i  m orderstwa w  Bom baju i 
Ka lku, które osłab iły  znacznie autorytet 
w ładz angie lskich, okaza ły  już czego m ożna 
i na leży oczekiwać w  razie, gd yb y  A n g lia  
m usiała zm niejszyć swoją arm ię w  Indyach, 
która już  dzisiaj jest niewystarczająca. A n ­
glia  posiada w  Indyach  76.000 w ojska  an­
g ie lsk iego  i 162.000 tubylczego. Jest to sta­
now czo  za m ało dla utrzym an ia  w  karbach 
300-m ilionowej ludności*.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harm onie  i pia- 
noie —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotów kę i na sp łaty —  bez zaliczki.

M YD ŁA  przttJu 8*fflM R *
toaletowa

(w  cenie pocz. od M  hal.) oraz

Philodormine Mallfwwtklaf*
(cena 79 h.) idealnie nawalą uąr- 
atkoli (kiry I zapabltaalt pąkanhi.

Sprzedaż pojedynczych nu­
merów, przyjmowanie pre­
numeraty tygodniowej oraz 

miesięcznej na

„ N A P R Z Ó D "
sp rzedaż  „Prawa Ludu", „Latar­
ni", „.Kropidła", w sze lk ic h  wyda­
wnictw p a rty jn ych , o ra z  i lu s t ro w a n y c h  

kart k o re sp o n d e n c y jn y c h

dla Krakowa i okolicy
w  sk lep ie  „ N a p rzo d u *

przy ulicy Wiślnej 8.

Dymisja gabinetu bar. Becka.
Pisma odręczne cesarza. ^

Wiedeń. Jutrzejsza „W iener Ze itu ng * ogłosi 
następujące p ism a odręczne cesarza:

K och an y  baron ie  B e c k !  Z  ubolewaniem  
spełniam  pań ską  prośbę i uw a ln iam  pana z 
urzędu mego prezydenta m inistrów. Z a s t r z e ­
g a m  s o b i e  u ż y c i e  p a n a  z n o w u  w  
s ł u ż b i e ,  w yrażam  chętnie i  p rzy  tej spo ­
sobności uznan ie  dla pańskiej niestrudzonej, 
patryotycznej, uw ieńczonej w ie lk im i w yn ika  
m i działalności. P an u  by ło  danem  w skazać 
życ iu  konstytucyjnem u now e to ry  przez r o z ­
s z e r z e n i e  p r a w a  w y b o r c z e g o  n a  
l u d ;  pańsk ie  lojalne pośrednictw o zdołało 
u w o l n i ć  d z i a ł a l n o ś ć  p a r l a m e n t a r ­
n ą  o d  p r z e s z k ó d  i z a b u r z e ń ;  przez 
uporządkow an ie  sto sun ku  gospodarczego do 
krajów  k o ro n y  węgierskiej p rzyczyn iłe ś się 
pan do podniesienia pow ażan ia  i do w zm o­
cnienia stanow iska  m ocarstwowego m onarchii; 
m inisterstwo, na  którego czele pan  stałeś, 
przygotow ało  r e f o r m y  g o s p o d a r c z e  i 
s o c y a  1 n o - p o l i t y c z n e  o w ielkiem  zna­
czeniu, które jeszcze po d ługie czasy  mają 
w yw ierać swój pełen błogosław ieństw a sku  
tek. G d y  pan ustępujesz z urzędu, niechaj 
panu tow arzyszy  prześw iadczenie, że będę 
zaw sze w dzięczn ie pam iętał o pańsk ich  w y ­
b itnych  zasługach. W iedeń, 15 listopada 
1908 r. F ra n c isz e k  Józef. Beck.

D o  b y ł e g o  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i .

K o ch an y  drze K l e i n !  N a  pańską  prośbę 
zw aln iam  pana w  łasce z urzędu  mego m i­
n istra spraw iedliw ości, z a s t r z e g a j ą c  s o ­
b i e  p o n o w n e  u ż y c i e  p a n a  w  s ł u ż -  
b i e. P rz y  tej sposobności w yrażam  panu 
moje najgorętsze podziękow anie za dzia ła l­
ność, jaką pan rozw inąłeś na  polu  nauko- 
wem  i s łu żby  publicznej, która w  obu w y ­
padkach była  rów n ie w ybo rną  i  ow ocną i 
nadaję panu na  znak  m ego uznan ia  w ie lk i 
k rzyż  orderu Leopolda z uw olnieniem  od 
taksy. W iedeń, d. 15 listopada 1908 r. F ra ń  
cisze k  Józef. Beck.

D o  dra K o r y t o w s k i e g o ,  M a r c h e t a ,  
D e r s c h a t t y ,  E b e n h o c h a ,  F i e d l e r a ,  
G e s s m a n a ,  P r a d e g o  i P r a s z k a  w y ­
stosow ał cesarz podobne pisma, nadając im  
także w ie lk i k rz y ż  orderu Leopolda, w zglę ­
dnie order żelaznej k o ro n y  I  kl.

Nominacya nowego gabinetu.

Wiedeń. Cesarz w ystosow ał do bar. B i e -  
n e r t h a  następujące p ism o odręczne:

K o ch an y  baron ie  B ienerth! M ianuję  pana 
m oim  prezydentem  m in istrów  i rów nocześnie  
polecam panu z niezm niejszoną usilnością  
prowadzić usiłow an ia  o z j e d n a n i e  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  s t r o n n i c t w  p a r l a m e n ­
t a r n y c h  d l a  c z y n n e g o  w s p ó ł d z i a ­
ł a n i a  w  r z ą d z i e ,  aby  podstaw y obecne 
go  system u utrzym ać i wzm ocnić. W iedeń, 
15 listopada 1908.

F ra n c isz e k  Józef. Bienerth.

K och an y  baronie Bienerth! Przyjm ując pań 
skie propozycye, m ianuję tajnego radcę D a ­
w ida A b r a h a m o w i c z a  ponow nie  m in i­
strem, tajnego radcę i generała poruczn ika  
G e o r g  i ’ e g o  ponow nie  m inistrem  obrony 
krajowej, tajnego radcę i szefa sekcy i G w i­
dona barona H a e r d t l a  m inistrem  spraw  
wewnętrznych, p ierw szzgo  w iceprezydenta 
Izb y  poselskiej dra Jana Ż a c z k a  i posła 
dra G u s t a w a  S c h r e i n e r a  m inistram i 
i pow ierzam  ró w n ocze śn ie : tajnemu radcy 
i szefow i sekcy i Ad o lfow i bar. J o r k a s c h  
K o c h o w i  k ie row nictw o m in isterstw a ska r 
bu, szefow i sekcy i dr. W ik to row i M  a t a j i 
k ie row nictw o m inisterstw a handlu, szefow i 
sekcy i dr. Robertow i H o l z k n e c h t o w i  
k ie row nictw o m in isterstw a spraw iedliwości, 
szefow i sekcy i Józefow i K  a n  e r  z e k ie ro ­
w nictw o m inisterstwa w yznań  i ośw iaty, sze­
fow i sekcy i Józefow i P o p o w i  k ie row n i­

ctwo m inisterstwa rolnictwa, szefow i sekcy i 
hr. W i c k e n b u r g o w i  k ie row nictw o m in i­
sterstwa robót publiczzych, sze fow i sekcy i 
dr. Zdenkow i F o r s t e r o w i  k ie row nictw o 
m inisterstwa kolei. W iedeń, 15 listop. 1908.

F ra n c isz e k  Józef. B ienerth.

T E L E G R A M Y
z d n ia  16  listopada.

Rzekoma zdrada w Serbii.
Belgrad. D z ie n n ik  „ S ta m p a *  w y s to so w a  

ape l do  pu b liczno śc i,  w  k tó ry m  zw ra ca  u - 
w a g ę  n a  rze k o m ą  z d r a d ę ,  jakie j s ię  d o ­
p u śc ił  d y re k to r  p ań stw ow ej f a b r y k i  p ro ch u  
w  m ie jsco w o śc i O b ilic ze w o  o k o ło  K ru sz e -  
vac, p o d p u łk o w n ik  S t a n o j e v i c z ,  p rzez  
f a b r y k a c y ę p r o c h u  n i e z d a t n e g o  
d l a  c e l ó w  w o j e n n y c h .  Z d ra d a  je st 
tem  stra szn ie jszą , p o n ie w a ż  tem u o fice row i 
sze d ł n a  rę kę  p rz e ło ż o n y  techn icznej s e k ­
c y i  a r t y le ry i w  m in is te rstw ie  w o jny , p u ł ­
k o w n ik  V l a i c .

P a t ro n y  n a p e łn ion e  p ro ch em  n ie  do  u - 
ż y c ia  m u sz ą  b y ć  obecn ie  w  K ra g u je v a c  
n a p e łn io n e  n o w y m  prochem .

W  k o ła c h  p o in fo rm o w a n y c h  panu je  z 
p o w o d u  tej a fe ry  p ra w d z iw a  p a n i k a .  
S tan o je v ic z  u p a t rz o n y  je st n ad to  d la  m i­
s y i  z a k u p n a  p ro c h u  w  N iem czech .

Zł sfw uzyszc* I z p u M L
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ba* 
l e r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n o  
za jednorazowe ogłoszenie

*  K r a k o w s k a  g r u p a  m i e j s c o w a  c e n ­
t r a l n e g o  S t o w a r z y s z e n i a  h a n d l o w c ó w
mieści się obecnie przy ul. Jasnej 2, II. p.

* B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e !  Komitet miejsco­
wy P. P. S. D. w  Kraków e ustanowił od 1 listo­
pada b. r. swym sekretarzem tow Tadeusza Ko­
w a l s k i e g o .  We wszelkich zatem sprawach (> d- 
czyty, zebrania i t. p.) zwracać się należy do niego 
w godzinach od 7—8 wieczorem, w  niedzielę od
11— 12 w  południe w  Związku stow. rob., Kraków. 
Wiślna 5 ,1. piętro. Za komitet miejscowy P. P. S. D.: 
Dr M a u r y c y  K a p e l l n e r .

Z powodu zbliżającej się rocznicy śmierci Wyspiań­
skiego (28 listopada) polecamy książeczkę:

STANISŁAW  
WYSPIAŃSKI
NAPISAŁ EM. HAECKER

Książeczka ta zawiera życiorys i obraz twórczości 
Wyspiańskiego, oraz wyjaśnia jego znaczenie dla 
rozwoju myśli polskiej. Ozdobiona portretem wła­

snym Wyspiańskiego.
Cena 30 h — z przesyłką 35 h.

Do nabycia w  administracyi wydawnictw partyj­
nych: Zygmunt Klemensiewicz, Kraków, Wiślna 5.

Kursa telegrafiesse.
Eadspeszt, 16 listopada. Pszenica na kw ;ecień 12 80 

do 12’81. Pszenica na pazaziernik 10 90 do 10'91. 
Żyto na kwiecień 10 73 do 10 74. Owies na kwie­
cień 8 57 do 8’58. Kukurudza maj 7 55 do 7 56. 
Rzepak na sierpień 14 30 do 14'40.

Oferty mierne. Caęc kupna lepsza. Usposobienie 
silne. Pogoda: mróz.

Przepowiednia pogedj.
Galicya zachodnia: Pięknie, ożywione wiatry, 

zimno, najpierw jeszcze pięknie, potem chmurzy s ę.

NADESŁANE.
( l i  dział tan radakaya aia pa włada),

Gęsta mgła okryła pola
>— i nadszedł najgorszy miesiąc w  roku: listo­
wi pad. Wtedy ludzie są częściej chorzy niż 

zwykle, a zawsze słychać to samo: katar, 
■  kaszel, zapalenie gardła, trudności w  prze­

łyku, ciężki oddech i t. d. Jest jednak po­
ciecha: Faya prawdziwe sodeńskie pastslki 
mineralne nie pozwalają r  -zwinąć się tym 
chorobom, a przytem są tak wygodne i | rzy- 
jemne w  użyciu, że przeziębienie znika, 
niewiadomo jak i kiedy. Kto jeszcze nie 
spróbował, niech zrob jednę próbę. P u ­
d e ł k o  z a  1 K  2 5  h  m o ż n a  o t r z y m a ć  
w  k a ż d e j  a p t e c e ,  d r o g u e r y i  i  h a n ­
d l u  w ó d  m i n e r a l n y c h .  — Generalne 
zastępstwo dla Austro-Węgier: W . Th. Gun- 
zert, Wien IV, Gr. Neugasse 17.

Dr Władysław Kiernik
otworzył kancelaryę adwokacką

w  Bochni
(o b o k  sąd u , n ap rze c iw  s z y b u  so lnego).

j Płaszczyki, żakiety, peleryny, sukienki,
* ubranka, również fartuszki, kapuzy itd.

Wszystkie towary odznaczają się elegancyą i wyrobem 
dziecinnej dla dziewcząt i  chłopców, doborowym. Z  powodu niskiego ozynszu ceny bardzo przystano. Kraków, Grodzka L .  O ,  v oodw órzi
MAGAZYN KONFEKCYI1“ „MAISON BEBE*
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo | 

6 halerzy, tytuł 20 halerzy.

Amerykanie!
Jeśli zamierzacie wracać do Ame­
ryki lub Kanady, podajcie swój 
adres pod „Ameryka* Biuro dzien­

ników Buchstaba Lwów.

Poszukują
m łodych sub jektów
handlowców izr. z działu towa­
rów bławatnych, władających 
językiem polskim i niemieckim.

O fe rty  p ro szę  p rz y s y ła ć  pod  
„9583“ Lwów, Biuro dzienników 
Sokółowskiego pasaż Hausmana.

Uczeń
znajdzie um ieszczenie w  zaw o­
dzie cuk ie rn iczym  i fab rykacy i 
czekolady. Zam iejscow i mają 
p ierw szeństwo. Jan Michalik, 
Fabryka Czekolady, Floryańska L. 45.

Najlepsze budziki
rejestrowana manka „Adler-Roskopf- 

Alnrm tv!ko nd mei firmy.

4-20
4 80
2-90
3-30

‘L 1 dzwo, .u ciu  oL.iu  w u Ko­
twica i regulator . . . .  

z tarczą w  nocy świecącą 
z 2 dzwonkami, stalowa ko­

twica i regulator . . . .  
z tarczą w  nocy świecącą 
budzik konkurencyjny . . .
z tarczą w  nocy świecącą 
3 letnie poręczenie na piśmie. Jeśli 
się nio nada, zwrot pieniędzy. Wy­
syła za zaliczką. Pierwsza fabryka 

zegarków w Brux. 
H A N N S  K O N R A D ,  c. i k. nadw. 
dost. w  Briix Nr 429. Zażądać mego 
głównego katalogu obejmującego 
3000 odbitek, który wysyłam za 

darmo opłacony.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznane

Llnimentum Gaultberiae compositua
z prawił zarejestrowaną marką oehrMną

„NERW0l“ ,«
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
80 h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W  rakowie skład w  aptece 
Wiśniewskiego, do nabycia w każdej
większej aptece, względnie w aptece 
stawki Sra JULIUSZA FUSZ8SA • TantłfWli

Nowość!NowośAI

Mała orkiestra do kieszeni.
Kilka osób jest 
wstanie utwo­
rzyć formalną 
orkiestrę z ta­
kiej harmonii. 
Kanńonia z dobrym 

akom paniam entem  
ębenitów Nr. 426. 
nosiężne bla- 
,'ki, 10 otwo- 

L- -w, 20 tonów 
najlepszego gatunku z bębenkiem. 
Każdy może grać bez nauki. Za. 
sztukę w ładnem pudełku K 2"50. 
Nr. 2272 ta sama, 10 otworów, 3. 
tonów z fremolową tonacyą, najle­
pszego gatunku z bębenkiem w ła 
dnem pudełku K 3-— . Wysyłka za 
pobraniem lub popizedniem nade­
słaniem należytości. C. i k nadwor­
ny do dawca H A N N S  K O N R A D ,  
dom eksportowy instru" entów mu­
zycznych w Brtix426 (Czechy). Bo­
gato ilustrowany główny katalog z 
przeszło 3000 wzorami wysyła na 

żądanie darmo i opłatnie.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Marmolada

za 
5 kg.

Już rozpoczął się sezon świe­
żych marmolad z tegorocznych 

owoców i wysyłamy 
morałową koron 7-50
malinową „  7-50
wiśniową „  8-—
jabłkową „  5 5 0
melanż „  5-—
w ozdobnym blaszanym wia­
drze brutto franco każdej sta­
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza jest zupeł­
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe­
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją nader zdrową i po­
żywną do chleba, ciast, lego- 

min i t. p.
P a ro w a  fa b ry k a  cu k ró w

BrandstSdtar i Ska we Lwowie.

„Jahra“ Balnodor Krem
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery 
i skóry, nie zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość 
i pękanie skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i rąk.

Tuba 70 hlerzy.
„Jahra“ Balnodor Mydło

Wpływa korzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca 
skórę, nadaje jej białość i aksamitną gładkość. Sztuk 1 K.

„Jahra“ Balnodor Puder
Znakomity ten puder jest zupełnie wolny od szkodli­
wych metalicznych składników, posiada delikatny i wy­
kwintny zapach, przylega dokładnie do skóry i nadaje cerze 
naturalną piękną białość i świeżość. Pudełko 2 K.

„Jahra“ Balnodor Krem, mydło i puder,
używane razeun uzupełniają się w  swych skutkach i są 

ii środkaidealnymi środkami do pielęgnowania cery i skóry. 
Wszędzie do nabycia 

l u b  w p r o s t  w  s k ł a d z i e  f a b r y c z n y m

w Aptece Fort. Gralewskiego w Krakowie
ulica Sczepańska L. 1 a.

Wysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.

ZOFIA BIESIADFCKA 
 O Ś W I Ę C I M ..........

Prze* W ysok ie  
s. k. Namiestnictwa 
koncesyonow ane

Biuro
podróży

Zofii
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sp rzedaje  
b ile ty  ok rę tow e  do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dis 
kolei północno-amery 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Cany ściśli wadia tary*
okrętowych I kolejowych

3l!ety okrętowe do Kanad?
bilety kolejowa kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

l W alba 20 hal.
są  dla miłośników muzyki małym 
wydatkiem, dla restauratora zaś są

podstawą do dobrobtu
W  żadnym lokalu nie powinno zabraknąć

„Hupfelda" instrumentu,
które pod każdym względem są niedoścignionymi i
przewyższają inne instrumenia.

Teraz ludzie uczęszczają do tych lokali, w których jest 
muzyka; dlatego zakupno instrumentu muzycznego jest z 
dwóch względów polecenia godne:

1) bezpośrednie dochody z m uzyki;
2) podniesienie frekwencyl gości, a temsamem obrotu. 

Prospekty  bezpłatnie.

Ludwik Hupfeld tow. akc. Wiedeń VI,
I. i największa fabryka w Europie instrum. muzycznych

47 odznaczeń. 750 robotników.

Generalna reprezentacya na Galicyą: 
B r a c i a  B a k o  e r  &  T a u b ł c r  

P o d g ó r z e .

Do Ameryki i Kanady
przeprawia najszybciej

Linia K u n a rd a
Główne zastępstwo na Galicyę

Lwów ulica Gródecka L. 99.
  Wyjaśnień udziela darmo. "

C. i k. dostawcy nadwornego

li A U I  puder antlseptyczny
I N i  ff lP  W  Kr Przez Powagi lekarskie polecany, jest naj- 
H B M M . I  M il Peszk iem  do zasypywa-
1 2 n  1 m m  m*a niemowląt i dzieci. — Pra­

wdziwy tylko z marką „Opatrzność", ..

I

l

8
I

I

8
8

H A Y A

Cena pudełka 70 hal.
mydło hygieniczne
jest n a j  lepsze m mydłem do mycia 
dzieci. Sporządzone z materyałów najdeli­
katniejszych, odpowiada najwybredniejszym 
wymogom hygieny.   ........... ..

8
8
8
8
8

i

Cena pudełka 70 hal.
Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami! W  każdej aptece i drogeryi do nabycia!

Żądać należy wyraźnie!

„HAYA“ pudru antiseptycznego. 
„HAYA" mydła hygienicznego.

4
4
4

Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie.
. . . . . . . . . . . . . . . . . - n f l i i i f  n a a i a f l u

ZABAWKI
największy wybór po możliwie niskich cenach polecar::

S T E F A N  P O R Ę B S K I
Kraków, obecnie Rynek 32 linia C-D. j

L  AKSMAN w KRAKOWIE, Floryańska 31
przy rozpoczętym sezonie poleca

wielki wybór marynat
wszelkiego rodzaju.

Łososie, Węgorze, Homary. I Sardynki najprzedniejszej jakości w różnych smakach.

Ryby w ęd zo n e  w  ga larec ie. | Kawior C a r s k i  n ie  so lo n y .

:: OBOK HANDLU P O K O J E  D O  ŚNIADAŃ :
Piwo pilzneóskie z markę B B.

Firma odznaczona kilkakrotnie najwyższemi nagrodami

Bryndza owcza karpacka
6'50
5-50

1 0 5 0
8-50
7 5 0

8'50

K 8-00

1 laska 5 kg. bryndzy deserowej 
1 faska 5 kg. bryndzy majowej . .
1 blaszanka 5 kg. masła deserowego 
1 paczka 5 kg. sera szwajcarskiego .
I paczka 5 kg. słoniny bardzo grubej 
1 paczka 5 kg. słoniny wędzonej . .
1 paczka 5 kg. kiełbas wieprzowych .
1 blaszanka 5 kg. smalcu wieprzo­

wego . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
1 blaszanka powidła tureckiego 5 kg. K 3 i 3 50 
1 paczka 5 kg. śliwek tureckich K 2 00 i K 3 00
I kg. p a p r y k i ..... K 2 0 0 d o K 3 00
1 kg. makaronu łarchenya . . . . K 0 70
t kg. mąki ziemniaczanej . . . . K 0 50
1 kg. pieprzu czarn ego. . . . . . . . . K 1 8 0
poleca dom eksportowo-handlowy

Kiefera Leona (Kesmark) spis, węgry.

Pokój
do w yn a ję c ia  od  1 lis top ad a  
p rz y  p lacu  W W .  Św ię ty c h  8,

I. piętro.

Przeciw pczołsm, szKrolułom,
liedokrewności, angielskiej choro- 
>ie, wyrzutom skórnym, cierpieniom 
zyi i płuc, kokluszowi, na reuma- 
yzm, podagrę, dla wzmocnienia nie- 
lok-ewnym, słabowitym, mało ro- 
winiętym a przez to w nauce nie- 
ojętnym dzieciom polecam leczenie

Tranem wątroblanym Lahusena 
„ J O D E L L A “

fajlepiaj działający ogólnie łubiany tran
*ątrobiany. Dobry do spożycia i zaży­
wania. Najlepszy czas kuracyi od
lerpnla do maja. Należy kupować 

tylko w oryeinalnem opakowaniu 
Ćona kar. 3-50 ł 7, z patentowaną na­
rwą ochronną „JOOELLA“. Wszelkie 
!nne preperaty należy jako niepraw­
dziwe zwrócić. Jedyny wytwórca 

Aptekarz W iłh. Lahussn w Bremie. 
Zawsze świeży do nabycia we wszy­
stkich aptekach w Krakowie, Brodach 

I okolicy.

S k le p z wiktuałami wraz 
z kom.iłetnem urzą 

dzeniem z powodu śmierci właści­
ciela pod korzystnymi warunkami
do sprzedania. Wiadomość: Dębniki,
Podgórska

Ostrzeżenie.
Podaję do publicznej wiadomot 

że za syna mego, Stanisława, 
dnych rachunków nie płacę; wek 
nie podpisuję.

emasBamt
.A .

Nowość! Nowość!Renaissance
N o w o  i z w ie lk im  kom fortem  zosta ła  o tw arta

Restauracya i kawiarnia
ul. G rodzka i. 49.

K u c h n ia  sm aczna, codzień  św ieże  za ką sk i,  piwo 
P i l z n e ń s k i e  i B a w a r s k i e .  Obsługa a la minut. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia­
łem kilku solistów, pod d y re k c y ą  zn an e go  kap e lm istrze  

p. Sellera. 515
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